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Czwartek si Czerwca 1855 roku, W 160. ja ka High 40. — Zachód o g. 8 m. 23. 


JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ Wielki Książę MĪ- 
CHAE MIKOŁAJEWICZ, wczoraj o godzinie 10*/, 
wieczór wraz zswym orszakiem wyjechał do Radomia. 


chów Stanisław Wiłkowski, na takiż urząd do leśnictwa Go-[dla którego mógłby stać się jednym z najużyteczniej- 
stynin. Dla dobra służby: nadleśn. leśn. Rajgród Jan Letki szych członków. : 
na takiż urząd do leśn. Balinka. Uwolniony od służby: po-| Kilku nas, z którymi on bliższe zawarł stosunki, 
dleśny w leśnictwie Lubochnia Adolf Grodzicki. Oddalony kochaliśmy go jak „brata, jak dziecko nasze najdroższe, 
od służby za nadużycia w służbie: podleśny w leśn: War-|Bo jak było nie kochać tćj duszy płomieniącćj,tego serca 
szawa Kajetan Janczewski. — (Podpisał): Namiestnik, Jenerał- niepokalanego, tej wyobraźni, tak żywćj i roskochanćj 
PORA EA Książę Warszawski, hrabia Paskewicz-Ery-| młodzieńczych poetycznych marzeniach, tćj inteli- 
: ; £ ; ; 3 „|gencji która już do najwyższych sfer myśli dążyła. 
mw Radą admiotiracyjgaina ppoiodkaoig Wapin LA U NA anado bita sobie. Zaiste Tinik leza ąz! 
maja r. b., udzieliła Wilhelmowi Hersche, kupcowi z Hal-|. z 37 6 tot Kd PA kt 
berstadt w Prusach, trzy-letni list przyznania na wprowa- KPA BEE CE TC CH PrO OIS ANAA WBT JAT am 
dzenie patentowanego pod dniem 18 grudńia 14853. rokufP!S było żadnćj myśli egoizmu, żadnej chmurki ziem- 
w Cesarstwie Rossyjskiem aparata wynalazku Kleberga, do skich zboczeń, człowiek czuł s19 lepszym przy nim. 
wydzielania z soku burakowegó wapna za pomocą kwasu|BO téż w tym dwudziestym roku życia, w którym in- 
węglowego. ni jeżeli Bóg ich na ludzi myśli lub czynu przeznaczył, 
poczynają zastanawiać się dopiero nad sobą i poznawać 
całą konieczność pracy i kształcenia się, przeczuwać 
użytek jaki ogół z jednostki może wyciągnąć, w tym 
dwudziestym mówię roku ileż on już zrobił, na:jak 
olbrzymie rozmiary przygotował dalsze użytkowanie 
z pełni życia i sił duchowych, któremi tak hojnie 
był uposażony. Nie przeszło mu przez myśl nawet że 
jest strona zabawy, że jest strona przyjemności świa- 


Z Petersburga. 1 (13) czerwca. 

Przez dyplomy CESARSKIE z dnia 17go kwietnia, 
NAJMIŁOŚCIWIEJ mianowani zostali kawalerami or- 
deru Sgo Stanisława klasy Ićj: starszy urzędnik igo 
oddziału własnćj JEGO CESARSKIEJ MOŚCI kance- 
tarji, rzeczywisty radca stanu, zostający w godności 
szambelana dworu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI De- 
lianow; starszy urzędnik Ilgo oddziała własnćj JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI kancelarji, rzeczywisty radca 
stanu, zostający w godności szambelana dworu JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI, hrabia Siewers, i zasłużony 
rektor akademji CESARSKIEJ sztuk pięknych, rzeczy- 
wisty radca stanu Szebujew. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Księgarnia i skład nut muzycznych R. Friedlein, przy 
ulicy Senatorskiej Ner 460, otrzymała następujące nowe 
dzieła: „„Geometrja,'* przez G. H. Niewęgłowskiego, rs. 2 
kop. 25. „0 dziesięcinach kościoła rzymsko-katolickiego 
w Galicji Austrjackićj,* kop. sr. 90. Szkice," przez Józefa 
Dzierzkowskiego,: rs. 4. ,,/Czercza Mogiła" powieść J. 1. 

Rązkaz, do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego. Kraszewskiego, rs. 4 kop. 20: :„Poezje,'* Mieczysława Ro- 
I. PRZEZ NAJWYŻSZE ROZKAZY JEGO CESARSKO- |menowskiego, zawierające „Śpiewak-z Oazy i Młody Lutni* 
KROLEWSKIEJ MOSCI, wydane, do zarządu cywilnego, — |sta,'* kop..30. 1, towych, że trzeba wytchnąć, że odpoczynek jest konie- 
W St. Petersburgu, dnia tgo maja (855 roku, — Posunięty)j — Gustaw Waliszewski; syn obywatela ziemskie-|cznym. A jeżeli pomyślał o uładach świata, to tylko 
ża odznaczenia się w służbie, z radcy stanu na rzeczywiste- g0, w dwudziestym roku zakończył życie, w. dniu 20]dla tego, żeby uciekać od nich, bo lękał się płomien- 
Bo radcę stanu: starszy urzędnik sekretarjatu stanu Króle-|czerwca 1855 roku. Eksportacja zwłok odbędzie: sięjnego ducha swego, lękał się zapału, z którym doko- 
2e spływ pryw ie rad pow Aa w dnia 22 b. m. i r. t.j. w piątek, z kaplicy przy ko-|nywał wszystko co przedsiębrał, lękał się zmarnowa- 
Wieza OR AE ai z rece dibio a ke " |ściele OO. Reformatów , na cmentarz Powązkowski, o/nia sił swoich, które znał, które uczuwał w sobie. 
im w. i niet = latii s: Pe fs godzinie 6ćj po poładniu;. nabożeństwo zaś żałobne|Nerwowy jak kobieta, czuły jak kóbieta, dla tych któ- 
ydziału celnego przy kancelarji przybocznój 'Namiest z ; ; m Sch > r ; 
dnia następnego. to jest w sobotę u OO. Kapucynów o|rzy go mało znali mógł się wydawać przesadnim al- 


nika, radca dworu Gudowski, dyrektorem kancelarji komisji zj A 3 A Ą A : . 
rządowój spraw wewn. i duch; Zmarły: wykreślony. zostaje godzinie 10éj rang. Na jedno i drugie w nieutulonym bo odgrywającym z góry obmyślaną rolę, dla znają- 
cych go blizćj był tylko prawdziwym poetą. O ileż 


2 listy urzędników: prezydent m. Suwałk, w gub. August„-|żalu pogrążeni rodzice i obecne w Warszawie rodzeń- J by o pr Ai ; 
wskićj, radca honorowy Kasprzycki. Mianowany: . kierujacyļStw0 zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych. |razy płakał, że forma, że ciało, zbyt ciężko, zbyt pó- 
wydziałem prawnym w banku Polskim, radca prokuratorji,] <= Wezorajszćj nocy umarł Gustaw Waliszewski,|jźno przychodzi na obleczenie poczuć ducha. Ileż razy 
radca kolegjalny Wosiński, członkiem komisji rządowćj spra-|współpracownik Dziennika naszego, w dwudziestym|pod wrażeniem piękaćj myśli, pięknego dzieła jakie- 
więdhwości, z pozostawieniem przy dotychczasowych obo-|raku życia, Gdyby ze strony ladzkićj mogło istnićć|go, zapomniał o wszystkiem, żeby się cały wcielić 
wiązkach —li. Przez postanowienie Namiestnika Królestwa, |jakie żalenie się,na niezgłębione wyroki Opatrzności,|w uwielbienie, a nie wstydził siętego uczucia, tak jak 
w kancelarji przyboczoćj Namiestnika. mianowani: młodszyjśmierć tego młodego człowieka dałaby. nam do tego się nie wstydził ani łez młodzieńczych, ani młodzień- 
pomocnik naczelnika wydziału, radca dworu Michał Ludo-|nowód. Nie przesądzamy czćóm mógł być, już czarnajczćj egzaltacji. = 
gowski, p. o. starszego pomocnika naczelnika wydziała i u-|płachta śmierci zakryła tę bogatą i piękną przyszłość, _ Wtedy kiedy inni zaczynają się uczyć, ón jaż studjo- 
fzędnik kancelaryjny, sekretarz kolegjwiny Józef Stankie- wiemy tylko czćm był, jak pracował, jak szedł śmia-|wał, wtedy kiedy inni zaczynają myślić, on już zdawał 
wyją = „eine area meN kthah ło i ułnie naprzód. W ciągu tego tak krótkiego ist-|sprawę ze swoich’ myśli. Biedny! Ufał wto że ten 
dzielnych dydziao konsid A jn tów wert nienia, poświęconego z zapałem pracy i miłości wszy-|który ma przeznaczonym sobie na świecie jaki zakres 
iekownicoh iesi doktór msdytyny pepe: stkiego. co jest pięknem, co jest dobrem, nie padtaj do przebycia, jakie powołanie do dopełnienia, nie 
Roki, p oc/lękikka: pisi aiani Lobslckiedi: Bwóónówi nań plamka skalania jakiemkolwiek nadużyciem, ja-|rhoże umrzeć przed czasem. A wierzył niezach wianie 
Ri włąsne żądanie: Jętara klany: 16j Wilkami Wilaoi: sod a kąkolwiek namiętnością, dziewiczeństwa duszy i cia- że Niebo nie skąpi mu przyszłości, ku temu wszystkie 
i ła. Nikt nie miał doń powoda żalu, a u każdego zejswoje siły, całą swoję pracę skierował. Taka ufność 
jest niezawodnie matką wielkich dzieł, a przy- 


bowiązków lekarza przy więzieniu Lubelskiem,. W wydziale x ASS z AG 

komisji rządowćj przychodów i skarbu mianowani; sekret, [znających go na szczerą przyjaźń zasřużyć potrafił. MOP AOW, Pr M 3 KINA y 
najmniej: usiłowań wielkich. Niestety! śmierć jego 

własna zadała fałsz temu mniemaniu, zerwała üsito- 


leśny w rządzie gobern. Augustowskim Antoni Laterman, p. Niestety, nekrolog, to martwe tylkosłowa przyczepio- 
wania, zniweczyła pracę. Mało jeszcze wydobył zsie- 


o. nadłeśn. leśn. Rajgród i kontroler kasy gubern. Płockićj|ne do pamięci zmmartwiałćj już istoty, czuję szczerze, 
skiego. Przeniesieni na własne żądanie: nadleśn. leśn. Mie-|ponieśli ci co go znali i ogół któryby go poznał,|bie plonów, bo zasiewał dopiero, ałe to co pisał, to 


Edward Otto, p. o. pomocnika kontr. skarbow. pow. Pałtu-|czuję niedostatek wyrażeń, żeby dać pojąć stratę którą 


— A fe, jak można tak źle o mnie trzymać pa-[jaki młodzieniaszek, jak tenmały Józio, który stłukł 
nie Józefie! — odezwała się z wyrzutem. — O cóż|matce garnuszek i obawiając sią kary, nie śmie jéj 


DZIECIĘ NIEDOLI ja bym się mogła obrażać na pana; — wiem prze-|spojrzyć w oczy. Och biedne to serce ludzkie! — 


cie, żeś pan. nic takiego nie popełnił, coby na gniew|Marzy, przemyśliwa, układa, agdy przyjdzie spełnić, 


OPOWIADANIE zasługiwało... nie ma energji, nie ma za grosz potrzebńćj odwagi, 

Przez —! Kto to wie? I posiedziawszy czas niejaki, w takiem zamyśleniu, 

Autora Kłopotów Starego Komendanta, = Ja wiem — przerwała: śmielej panienka — spojrzał ku Maryni, która czy rozgniewana, czy 0- 
(Ciąg dalszy). bo ja znam siebie, i o ile mi się zdaje znam także i brażona, siedziała samotnie zwiesiwszy głowę na 

ś aś, pana. j piersi. Zal mu się jakoś zrobiło żeją tak zmartwił, 
— Ah to pan biedny jesteś! — wyrzekła przy-| __ A więc skoro mię pani zna, nie potrzebuję|że jéj nie zaufał, a przez torozgniewał; przytem u- 


oawając się bliżćj Matynia i patrząc nań z prawdzi- mówić, bodł i wstyd własnćj słabości, dość, że powstał 
pó (reds — I jecyź to ludzie tak pañaj Kiedy pan nieznośny jesteś! — zawołała nie- szybko z krzesła i zbliżywszy się do nićj, zapytał ni- 
zy” O E E AET co urażona. ~- Chciałby powiedzieć, boi się; — ej]by żartobliwie: 
srt pojęcia: > ie Zarski, zobaczysz pan że się pogniewam na- T j ógłby taé si i 
apo: siali giwb panie Zarski, zobaczysz pan że się póogniew (— Teraz nawzajem, mógłbym zapytać się pani 
> 9 $ip n] prawdę za ten brak afności. — No, powiesz pan|g jéj smutek? 

— Tak i pani — mówił wolno ale stanowczo|czy nie? l 
nasz Józio. ! 
> A to w czem, a to jakim sposobem? — za- 
pytała z całą żywością Marynia. 


sq i — Nie słucham pana, gniewam się, idź sobie pan 
— Nie — odrzekł po chwili Józio. |odemnie. 

Ir Szczególniejszy człowiek! — zawołała dzi- — Ale niechże pani mi przebaczy, niech pańi się 
wnie się uśmiechając Marynia, -— i porwawszy się |pję gniewa; chciałbym, Bóg widzi, tylko nie mam 


aTa Długo to bli opowiadać — wyrzekł |z krzesła, pobiegła w drugi kąt pokoja. < |tój śmiałości, obawiam się... 
402.1, 7 mezwy lem, serca Zarski. — Ah jakie ja tóż dziecko! — powiedział Józio tai Kaila? 
== No powiedzie pan? slucham! patrząc za odchodzącą. — Tysiąc razy przyrzekałem] ° 7 44050 + RARE AWAY 
m. Wierz mi pani — chciałbym, ale nie mogę. |sobie, że jój wyznam wszystko a wszystko co odskil-| 77 Smiechu pani lub żartów. 
— (zy to ma być co strasznego? . *|ku miesięcy gnieździ się w mojem sercu, truje mi ka-|  — Dziękuję za” komplement, „dziękuję; piękne 


— Może i nie, ale boję się obrazić panią, a sie-|dą chwilę, co chciałbym ukryć. i zniszczyć w sobieljak widzę masz pan o mnie wyobrażenie! — wyrze- 
` samym, a teraz gdy zdarza się sposobność, drżę jaklkła nieco ironicznie Marynia. 


i 


ni PEAS 


Pi ciągle ufność mię powstrzymuje. Wszakże powie- 


DA fĄ g y 
co czynił, nacechowane było wielką myślą. Mówiťļodpowiedź na ten adres. Korporacja zarządziła wpi-|plomacji, i posad konsularnych, dla zapewnienia więk- 
zawsze że matka na łożu Śmiertelnem nakazała mulsanie tych dwóch dokumentów w rejestr swoich narad.|szćj działalności we wszystkich wydziałach służby pu- 
Q pracować, nakazała mu ufać w przyszłość, przyrzekła | (Independance Beige). |blicznćj. ` (independance Belge.). 

opiekę nad nim, i wierzył w te ostatnie słowa kocha- Londyn 15 Czertecu. Mamy nowe szczegóły tyczą- A BUES=T.BR OZ 
j jącćj i ukochanćj, ufał w tę zagrobową opiekę. »Janie|cę się bankructwa domu Strahan, Paul, Bates, Poło-| Czytamy w depeszy telegraficznej z Wiednia 5 czer- 
| mam czasu do stracenia, odzywał się onja muszę się|żęnię jest okropne. Pasywa wynoszą nie 350,000, alej "Ce: przesłanćj do Corresp. Buycau. w Berlinie co 
j uczyć, starać zużytkować każdą chwilę, bo moje po-|700,000 fst., to jest 17,500,000 fr. Położenie wiec nastepuje : 
wołańie ż góry Już oznaczoniem jest.t [zaiste tradnoby rzycieli jest najniepomyślniejsze,. a zaliczenia udzie-| (eS. Corresp. (dziennik ministerjalny) pod dniem 
pojąć było, ile już przez tak krótki czas dokonał|jone na koleje żelazne włoskie ERTO 180.000ļ0zisiejszym donosi, że na wczorajszćj konferencji, peł-| 
w kształceniu się. Był to wyjątek w naszćj powierz-|fst; nie są: dostatecznem usprawiedliwieniem: tego npmocnik rossyjski, uznał wszelkiedogodności propo- 
chównćj i Iśniącćj sżychowemi odblaskami epoce, ajpankructwa z tak ogromnym deficytem, Zdaje się za- zycji anstrjackićj, kiedy tymczasem pełnomocnicy Fran- 
moze jako taki nie mógł istnićć. ; [tem niewątpliwe, że. oddawna jużdom:Strahan robił|cji i Angl]i nie chcieli wcale objawić swoją „opinię 
Nie myślę tutaj opisywać jego zasług, tego cò jużljpteresa fuuduszamni których był depozytorem, a spe>|W tym przedmiocie, i skutkiem tego konferencje zosta- 
dokonał, tego nad czem pracował, inni łepićj wtaje- kulacja: w kolejach cżelaznych była tylko rozpaczli-|ły zamknięte. Tenże dziennik dodaje, że mimo to Au- 
jmniczeni. w ciągły trad jego życia, opiszą to. „Wiem, wym środkiem ratowania się. Od'dość dawnego już strja, obsta wać „będzie przy, usiłowaniach pośrednictwa 
że pragnienie ukształcenia było w nim niczmie-|ezągu dom /tefi nie obudzał wielkiego zaufunia: w Gi-|0a przyjętych zasadach (au/ den f/estgesetzem Grund- 
rzonem, tak jak niezmierzoną była praca, a może jedno ty i głównemi jego wierzycielami są członkowie ary-|/2877-) i 
i drugie przy wraźliwem usposobieniu i wyegźaltowa-|stokrąćji z WesteBnd. Ten fakt ze kassa była otwartą] Według, korespondencji z Wiednia 3go czerwca 
niej, sęrcowości, stały się przyczyną jego śmieci. Dlajy sobotę. kiedy już wiedziano, że doin ten nie jestjw Neue Preussische Zeilung, negocjacje pokoju nie 
czegóż tajnie ludzkićj „natury tak Są jeszcze zakryte w śtanić dtfżymać się, obudził wielkie oburzenie, i|Są Stanowczo zerwane przez zamknięcie konferencji. Co 
przed nami, że człowieka w samćj pełni życia, że spówodtje zapewne ważne rezultaty sądowe. Sir]się tyczy postawy Austrji względem, Rossji z jednój 
człowieka który tyle przyrzekał, który tyle mógł zi-| john Paul, jeden z członków którego imie wchodziło|strony, a mocarstw zachodnich zdrugiej, korespondent 
ścić, nędźiia cielesną słabość zabiła? dla czegóż sztuka| w skład firmy, był prezesem komitetu ubezpieczeń sądzi, że odrzacenie propozycji gabinetu austrjackiego 
ludzka nie potrafiła go uratować? Iten duch taki] rzęciw wypadkom na kolejach, a pan Bates był pre-|nie, zmnieni ich bynajmniej co do zasady, 
piękny, taki młody, zagasł dla nas nies dopełniwSzy| zęsem Towarzystwa kolei żelaznej z Namur do Liege. Jeśli mamy, wierzyć Gazecie: Szląskićj, mocarstwa 
ani cząstki okresu, który przy zwyczajnym biegu na- zachodnie nie będą wymagały od Austrji aby wzięła 
tury, powinien ma być naznaczonym. Bóg który mu czynny udział w wojnie, i poprzestaną na jéj moral- 
dał siły i chęć do pracy, Bóg który go nam ukażał ném współdziałaniu. (Jour. de St. Peters), 
jako rokującego olbrzymie nadzieje, i dozwolił mn ća- RZA NGUOB A | 
ły zapał, całą miłość w ciężkićj zatopić próbie, nie Paryż 15 Czerwca. Wczorajszy koncert w Tuille- 
dał mu wyjść z nićj zwycięsko. Oby dał spokój wie- ries, nie bardzo był liczny. Dam było zaledwie sto 
czny czystemu duchowi, ująwszy mu tutaj rozwinięcia dwadzieścia, 
życia i działania, którego tak pragnął. sł. Szym. j ski j je- 
y ; g pragnął. Wacł. Szy Test modji pand Layardjese nastęjijący: cj Młody król portugalski wezoraj 14go b. m. wyje 


5 »Ze izba uważa z głęboką i żywą niespokojnością pat na AWARE DĄ TERAJ Li jęki) że R 
| i N if TK * SG R a de ski jener, j wizji Cotte, towarzyszy. Jego ewskić 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. położenie kraja i sądzi: że sposób w jaki zasługa i ta- Mości, Król Body dwie będzie pływak 
ANG LJ 4. lent były żaniedbanemi w tmianowaniach na różmaite|„apawie którą Cesarstwo Ichmość wyprawiają dla nie- 
Londyn 14 Czerwca. Bankructwo domu, Strahan ai Peck sie mia ki idą w dy rodzin, juo.. Osoby które miały sposobność zbliżenia. się do 
i Sp., sprawiło wielkie wrażenie na giełdzie w City; sa pi S ista iN D alapt Pray AY, spowódówa? młodego monarchy, jednozgodnie podziwiają rozmaite 
ta: klęska była zupełnie nieprzewidzianą, 'a przyczynył, Sie b win rr» = get Sacz) edt OWAK wiadomości i głębokość sądu jego. Mówi on nader bie- 
jakie: ją spowodowały dotąd nie są znane. Zdaje się| 0 maro: kk: i pogrążeńiem kraju w okropnych |aję wszystkiemi europejskiemi językami; ma*ogromną 
jednak. że one odnoszą siędo dawniejszej epoki. Dom yt sb ts tps A pamięć, a najulubniejszym przedmiotem jego stadjów 
ten od miejakiego czasu starał się ściągać pieniądze Poprawka p. E. B. Lytton, tak brzmi: „.., [jest organizacja wojskowa i pod tym wzgłędem zape- 
sposobami. wychodzącemi za obręb zwykłych jego 0- Ze izba zaleca największćj uwadze ministrów Jej Kr.|wniają że posiada tak dokładne wiadomości © wszyst- 
peracji; 100,000 fst. zostały pożyczonemi u brabiegoj M. potrzebę” zreformowania najstarannićj rozmaitych kich armjach państw które zwiedzał, że sami ich jene- 
Fitz, Williams na zastaw dóbr jednego ze współnikóy|o2szych zakładów urzędowych dla uproszczenia dosta-|rałowie mogliby mn pozazdrościć. ; 
tego domu; tecznie expedycji spraw publicznych, tudzież zaprowa-| Znowu odżywione zostały pogłoski o mniemenym 
Summa zobowiązań tej firmy jest bardzo wysoka.|dzenia środków oceniania zasług a usunięcia przeszkód planie połączenia Hiszpanji z Portagalją pod berłem 
ale ściśle: cyfra ta mie jeszcze wiadomą. W poró-|do awansowania ich i sprawiedliwego wynagrodzenia,|don Pedra Vgo, ale młody król Portugalji nie pragnie 
wnaniu innych domów, dom. Strahan: Paul. i Sp. niefaby przez to zapewnić krajowi usługi większego Sto-|tego niezawodnie: wie on że ma aż nadto chluboą à 
miał: wielu klientów, ałe byli oni dobrani i po-|sunku energji i zdolności któremi się kraj odznacza. |trudną missję podniesienia moralnego i materjaluego 
kładali największe zaufanie w tych którym swoje fun-| P. Scally przedstawił jeszcze inuą poprawkę, która|stanwkraju,do którego rządów powołuje.go.prawo nas 
dusze powierzali, jak o tem sądzić można z wielkości tak brzmi. stępstwa po matce, ] 
summ należnych -zi bieżących rachunków. Jeden na:| Żeby przedłożony został Jéj: Królewskićj Mości u-| "= Goniec gabinetowy ministerstwa spraw zagrani- 
„przykład z.członków wyższej arystokracji, traci przezjniżony adres na podziękowanie za jéj: łaskawe posta-|cznych-p. Bignón, został napadnięty w Hiszpanji przez 
to bankructwo. 60,000 fst. , nowienie z dnia Żlgo msja r. b. któróm zalecone zo-|bandę karlistów, którzy mu zabrali depesze i wszystko 
— Wczoraj lord-mejor i członkowie korporacji|stało pewnym osobom. ‘roztrząsanie i ocenienie zdo|-|có miał przy sobie; z wielkim tradem zaledwie udało | 
miejskiej, którzy mu towarzyszyli do Paryża, zdawalijności wszystkich młodych ludzi, którzy ubiegają się ojsię dowódcy bandy ocalić mu życie. i 
| sprawę przed swemi kolegami z tej podeóży i przyję-lurzędy niższe w rozmaitych wydziałach służby pu-ļ  — Hrabia i hrabina Chambord opuścili Frohsdorf, 
cią jakiego doznali we Francji a mianowicie w stoli-|blicznćj, z prośbą aby examin tych młodych ludzi .byłjudając się do wód w Teplitz w Czechach. i 
cy. « Qdezytano między innemi adres.powitania przed-|publiczny, tak żeby nominacje miały wzgląd na zastu-| — Zarżądzono największą surowość w sprawdza- 
| stawiony depatacji londyńskiej w Boulogne, przez de-|gę wyższą i nakoniec z prośbą aby podobne postano- niu biletów służących na cały czas wystawy. (ma się 
W legowanych ezłonków rady municypaloej Paryża i|wienia ogłoszone zostały dla służby „marynarki, dyś|rozamićć, dla jednych zawsze osób) i jaż kilkanaście 


— Mocja pana Layard została dziś przedstawioną 
w labie niższej, Rozprawy przeciągnęły się do późnej 
nocy, ale niedoprowadziły do wotowania. Dalszy ciąg 
odłożono do poniedziałku. Między: mówcami: którzy 
wzięli udział: w rozprawach, figuroje pan: Gladstone, 
który przemówił przeciw mocji. Rząd oświadczył, że 
zgadza się na poprawkę pana Lytton Bulwer: 


— Otóż widzi pani jak mi to jest trudno wy-|wciąż za mną, i wynurzając 


R poprawiać, — Ale nie gniewaj się pani, chęci mam| _— A pani co na to? — przerwał drżąco Józef. 

| ejlepsze, tylko wródzofia nieśmiałość, ta zdradzanii _ jw _. Naturalnie powiadam, że nie potrzej] — Jakto?— pan mięsię pytasz jeszcze kogo?! — 
a... tys alpy buję jego oświadczyn, jego miłości... |A, niedomyślny jesteś! — zawołała patrząc nań z ca- 
Ę działem poni, że jestem owym kwiatkiem, co nie maj |" R ary FER, iem wylaniem, i pogroziwszy figlarnie ślicznym pa- 
- nii EN RN Ń „| — A nie; — tylko wciąż mi klepie jedno i tożjluszkiem, zerwała się” jak spłoszona sarna, wybie- 
— A czy ja nie mówiłam, że chcę być dla pań- |gając dodrugiego pokoju. . 
skiego kwiatka choćby i słońcem, co mu koniecznie i 


i > AE ETAN abo Gł Józiowi aż się w oczach ;zaćmiło: krew gwałto- 
| powrócić musi pierwiastkową siłę i życie. 


wnie uderzyła do głowy, wszystkie nerwy zadrżały 
J|w nim, a serce jakby bijąc w metalowy puklerz, tę- 
tniło coraz szybcićj, woraz wyrażnićj, tamując swo- 
bodny jego oddech. Zupełnie stracił przytomność, 
PoE „|| ||więc porwawszy kapelusz, i nie żegnając się z ni- 
2] to pan mi mówisz, pan, co? — zapytała pa-|kim, jak szalony wybiegł na ulicę. 

trząć na niego 'serjo. 


— Jak uważam, pani okrutną jestes! — prze: 
LOD gle YSPWYJAdĄ - [mówił Józio sposobem wypróbowania jéj uczuć. 
— Prawdziwie że nie pamiętam tego. | 
— Otóż ja panu teraz powtarzam że tak jest, i 
bądź pan pewny, że gdybyś mię w podobnym rodza 
ja zapyiywał, bez wahania się odkryłabym mu 
wszystko. | 
— A więc kiedy tak — podchwycił Józio sia-j. |, , Dopiero opamiętawszy się nieco. w swojćj izdeb- 
dając obok nićj — niechże mi pani powie, skąd to] Jone sjradciwsży wać milczał, i fce, skoro pierwszy ogień nadspodziewanego szczę- 
6d kilka dni widzę takie zamyślenie na jéj twarzy?| — Ostatni raz panu daruję, bo wiem, żeś pań|scją przeminął, kiedy wszystkie minione dolegliwo-- 
O: żartował! — A nie czekając jego wymówek, cią:|ści i cała ta przeszłość odarata z najpiękniejszego. 
gnęła dalćj: — Wczoraj nawet, kiedy mię już przy- |kwiecia młodzieńczych marzeń, zlała się w jedno 0-1 
prowadził do ostateczności, dałem mu poznać naj;|gniwo obecnego ukontentowania, zawierśjąc nawet 
BY ć oczewiścićj, że darmo się łudzi jakąś nadzieją, gdyżlich wspomnienie, — nasz Józio, dziś jaż wyzwolo- 
ei Ole ERĄ pE Poda maki, znasz go pani) powiedziałam mu, kocham innego. |ny na człowieka, zahaczył jakoś niechcący o t 
boi ywysóki Alet ai żółiamicraęsąma ka; Na te słowa, Józio © miało nie upadł z krzesła| wspaniałą gałęż rożumu, nazwaną rozsądkiem. — 
„e *Czy ten co tu tak często bywa? ' | doznawszy gwałtownego wzrńtszeńia; ale po chwilijA jakkolwiek owiany niezmierzoną przestrzenią naj- 
-— On sam. — Otojuż od kilku tygodni chodził starając się ile możności pokryć ten nienaturalny stan) czystszćj i pierwszćj miłości, wszelako ten natręt- 


— Dla czego okrutną? | 
= Bo jakżeż można tak pozbawiać człowieka 
wszelkich nadziei. i 


— Bo mam zmartwienie. 
— No, i jakież to zmartwienie? — zapytał cie- 
kawie. 


biletów które właściciele pożyczyli innym osobom,zo-| Ale cd my zawsze utrzymywaliśmy, hrabia Walew- 
Staty odebrane i zniszczone. ski powiedział jasno i wyraźnie w swoim okólniku 
— Potwierdza się. że obelisk Luxorski ma być prze-|z dnia 23go maja. to jest że Anglja i Francja, a szcze- 
niesiony do lasku Bulońskiego, a w jego miejsce nalgólnie ostatnia daleko mnićj zajmują się morzem Czar- 
f placu Zgody, postawiony będzie pomnik Napoleona Igojńćm niż Sródziemućm. Dardanele mają pozostać zam- 
na konin. Mówią także że na głównym.dziedzińca Ļu- kniętemi dla. tego, żeby żaden okręt rossyjski nie mógł 
wra, ma stanąć nie statua Franciszka Igo, dziełojsię ukazać się na morzu Sródziemnóm i współzawodni- 
p. Clesinger, ale Ludwika XIVgo prawdziwego twórcy|czyć tam z powagą Francji, a ponieważ to zamknięcie 
Luwru: (Indepen. Belge).  |jeśli zostanie utrzymane, równie będzie obówiązującćm 
BESA PANA dla Rossji jak i dla Francji i Anglji, flota rossyjska za- 
— Czytamy w /mdependance Belge: ` tém na morza Czaroćm, ma, być zmniejszoną do mini- 
Korrespondencje nasze z Madrytu, przyniosły nam|mum, a to dla tego żeby Turcja w razie potrzeby mo- 
dokończenie posiedzenia z'dnia 9 b. m., które o dwalgła tamże bronić się przeciw wszelkiemu atakowi. 
j dni spuźniło się z powodu, przecięcia chwilowego ko-|  Niezaprzeczenie jest to anglo-francnzka polityka, 
munikacji między Madrytem i Francją. Po żywych wza- ale zachodzi zapytanie czy ona jesteuropejską i czy u- 
jemnych wyjaśnieniach między pp. Madoz, O”Doneh ifsprawiedliwia wojnę europejską; kwestja ta zdaniem 
Coello, rozprawy zostały zawieszone do dnia 12 b. m.|uaszem zasługuje na dojrzałe roztrząsanie, 
Zapewne zakończyły się one głosowaniem, 0 którem (Journal de St. Petersbourg). 
nam telegraf doniósł, a które odrzuciło propozycję WIADOMOSCI Z WSCHODU. 
żądającą wyrażenia nagany dla gabinetu. | — Zeit podaje następujące wiadomości z Konstan- 
Depesza z Madrytu 14 b. m. donósi, że na propozy-|tynopola 21 maja: Rd: 
cję deputowanego Jose Olozaga, kortezy w tym dniu| Armja Krymska nie przestaje otrzymywać posiłki. 
wotowały podziękowanie dla władz francuskich za]Nie tylko wysłano drogą przez Kamiesz wojsko obo- 
środki przedsięwzięte przeciw. wychodeom karlistow-|zujące w Maslaky, ale nadto co dzień prawie przecho- 
skim z Nawarry. (/ndep. Belge). dzą tędy iane oddziały przybywające z Anglji, Francji 
PERAN AU. > OS ET i Sardynji. Za to znowu formowanie korpusu anglo- 


Zeit krytykuje cyrkularz hrabiego Walewskiego 0-|tureckiego postępuje żółwim krokiem. Korpus ofice- 


głoszony. przez Moniteur Universel, najszczególnićj rów z jenerałem Vivian na czele, bióro rókrutówania, 
zwracając się do argumentów usiłujących wykazać nie-|dragomani, to wszystko wprawdzie Jest„ale dotychczas 
podobieństwo przyjęcia propozycjirossyjskich w przed-|nie zdołatio żarekrutować tylu żołnierzy żeby z nich 
miocie otworzenia morza Czarnego dla okrętów wo-|złożyć chociaż jedną kompanję. Jenerał Beatson po- 
jennych wszystkich narodów. „Hrabia Walewski, mó-|wrócił także z Dardanel, ale bez armji.. W takim sta- 
wi Zeit, opiera odmówę Francji i Auglji, na potrzebiejnie rzeczy Porta chce przyjść w pomoc swoim przyja: 
| utrzymania zawarowania któreby służyło nieprzerwa-|ciółom z Anglji, ustępojąc jenerałom angielskim kor- 
nie za zabezpieczenie państwa Otomańskiego, i którejpos 14,000 rajachów. Otóż jeśli ci ostatni i lak już 
wr. 1541 miało być uznane jako nieoddzielną część pra-|nie byli niezadowoleni z organizacji .wojskowej do- 
wa między-narodowego europejskiego. A tymczasem|tychczas istniejącej, sądzimy, że jeszcze bardziej bę- 
właśnie ten to sam traktat z dnia 13go, chcą mićć przej-|dą niezadowoleni, kiedy im przedstawi się nadzieja 
rzanym i zmienionym mocarstwa zachodnie. Aż dojsłużenia pod dowództwem Anglików. Zresztą żadne 
wypowiedzenia wojny, był on równie korzystnym dlajdalsze rozporządzenie w przedmiocie organizacji tej 
Turcji jak i dla Rossji. Od chwili zaś w którćj bramyłmilicji rajachów nie zostało dotąd wydane; ramadan 
Dardanel otworzą się dla wszystkich, Rossja zostanie|rozpoczął się, a jak wiadomo przez cały czastych po- 
jj pozbawioną wszelkich korzyści jakie jéj zapewniałojkutnych uroczystości, wszelkie interesa w Turcji spo - 
zamknięcie morza Czarnego i jej południowe brzeg. czywają zupełnie. 
wystawione będą na zupełnie niepodobne aż dotąd ata-| — Czytamy w Journal des Debats: 
ki fot obcych. Czyliż przystęp do morza Czarnegoj Listy otrzymane przez nas z Krnstantynopola pod 
zawarowany dla wszysikich, nie jest jedynym najprost |dalą 24 maja, nie donoszą nam 0 żadnej zmianie 
szym sposobem przywrócenia na nićm równowagi? |w położeniu. /Reszyd-pasza dotąd nie powrócił vdo 
Położenie Rossji na morzu Czarnćm, prawie w ni-|władzy, jednakże jego wpływ wzmacnia się podobno, 
czem nie różni, się od położenia jéj na morzu Baltyc-|i nie było by nie dziwnego jak nas zapewniają, żeby 
kiem. Tam Dardanele oddzielają ją od morza Sródzie-|po powrocie Ali-paszy, spodziewanego co chwila 
mnego, tu Snud dzieli ją òd morza północuego i Qce-fz Wiednia, Reszyd-pasza powrócił do swojej dawnej 
anu, Podobnie jak Turcja na morza Czarućm, tak najposady wielkiego wezyra. 
Baltyku Prussy. Szwecja i Danja razem połączone, nie Wedłag prywatnej korespondencji z' Konstantyno- 
zdołałyby stawić skuteczny opór siłe morskićj Rossji. i 
Skądże pochodzi że nikt nie objawia obawy o nieza-|dzenia zgadzają się prawie zupełnie z tem co pisze 
wisłość Pruss i państw skandynawskich? To się bardzojkorespondent Cons/itułtonela, główną przyczyną dla 
łatwo tłomaczy. Oto dla tego że Sund jest drogą po-|której jenerał Canrobert żądał uwolnienia od naczel- 
wszechną dla wszystkich i że interesa państw mor-|nego dowództwa armji francuskiej w Krymie, był pe- 
skich Europy, nie pozwalają w ogólności zajęcia Bal-|wien rodzaj antagonizmu jaki powstał między nim i 
tyku przez flotę rossyjską, które to zajęcie wtedy do-|dowódcą angielskim. Jenerał Canrobert nie chciał aby 
piero stałoby się możliwe, gdyby Sund został zamknię-|jego osoba stanowiła przeszkodę w cnergicznem pro- 
ty tak jak dotąd zamknięte były Dardanele, wadzenia dalej operacji. 


kojeścią! — Rodzice nie pozwolą — i ja o 
pomyślałem dawnićj, A szkoda uczucia, które choć 
niby niezmierzone, jednakże kiedys wyczerpnąć się 
musi, a z którego już dla mnie nie wielka pozostać 


nik coraz to jaśnićj, coraz to Kliżćj, nasuwał muo: 
we drobniutkie koluszki, których zadraśnięcie nie 
d prędko da się zagoić w tem, biednem sercu ludz- 
kiem. 


pola, podanej w /ndependance Belge i której twier- 


tem nie 


Journal de Constaniinople ze swojej strony ogła- % 
sza nieco odmienne objaśnienie tej okoliczności, We- 
dług którego jenerał Canrobert podał się do dymisji 
w skutku posiedzenia rady wojennej, ną którem pô- 
dany przez niego plan kampanji nie został przyjęty. 

— W Konstantynopolu ciągle żywo zajmują się po- 
łożeniem, Wołoszczyzny. 

W dniu 22 maja odbyło się posiedzenie rady mini: 
strów przy którem obecnemi byli pan Benedetti, spra- 
wujący interesa frańcuskie i inui dyplomaci, i na któ- 
tem ta kwestja była rożtrząsauą, Utrzymują, że Au- 
strjacy wypędząają z Księstw tych wszystkich którzy im 
zdają się być nieprzychyluemi, bez względu. na ich na- $ 
rodowość, Mówią o kilk w poddanych franenskich, któ- B 
rzy otrzymali rozkaz wyjazdu, Reklamację z tego po- 
wodu miały zostać przesłane ambasadzie francu- 
skiej i Porcie i to spowodowało obecność pana Bene- 
detti na tem posiedzeniu gabinetu, Ze swojej strony 
Anglicy przedstawili bardzo euergiczne skargi prze- 
ciw księciu Stirbey. Ta Sprawa grozi nowemi powie 
kłaniami. A= 

— Indus przybyły świeżo do Marsylji, przywiózł 
tam pocztę z Konstantynopola 28 maja. Według szcze- 
gółów otrzymanych przez tę pocztę z Krymu, jenerał 
Salles dowodził w nocy z 22 na 23 maja, w której 
Francuzi mieli 600 poległych i około 2,000 rannych. 
Woltyżerowie gwardji stracili w tej sprawie dziesiątą 
część ludzi. 

— Gazeta Trjęstyńska zaprzecza według autenty- 
cznych wiadomości, pogłosce która obiegała w Trje- 
ście, jakoby morowe powietrze lub inne zaraźliwe chó- 
roby wybuchły w Krymie, 

— Piszą z Smyrny 23 maja, że przybył tam ko- 
misątz angielski z Konstantynopola w celu werbowa- 
nia młodych, ludzi, jako dragomanów do słażby armji 
angielskiej, * 

— Według wiadomości z obozu pod Sebastopolew 
z daty 21 maja, wielka rada wojenna odbyła się w d. 
20 u lordą Raglan, Omer-pasza, jęnerał La Marmora 
i liczni jenerałowie dywizji, znajdowali się ną niej. 
W skutku tej rady dwie dywizje francuskie otrzymały 
rozkaz udania się morzem do Kamiesz. 

— fFremdenblat donosi, że bombardowanie podo- 
bne jak w dniu 9 kwietnia, ma się rozpocząć 4 czer- 
wca i trwać 6 dni, Flota ma wziąć udział w tem bom- 
bardowaniu, * 

m „Czytamy w korespondencji Morning Chro- 
nicles 

Mogę zaręczyć, że nie ma dziesięciu ludzi” w całej 
flocie tureckiej, którzyby nmieli dziś obliczyć wyso- 
kość w jakiej statek znajduje się: w danej chwili, dla 
tego to jak tylko stracą ląd z oczu, kapitanowie ich sta- 
ją się uiezdolnemi do. niczego. Admiralicja zatem 
używa kapitanów i sterników statków kupieckich, 
którzy ile mogą ukrywają przed oficerami rządówemi 
wszelkie sekręta swojej sztuki, Przyczyną tego stand 
rzeczy jest istniejący w Turcji od niepamiętnych cza- 
sów, zwyczaj żeglowania tylko po swoich własnych 
wodach i wzdłuż brzegów i uciekania do najbliższego 
portu jak tylko wiatr się zrywa i morze cokolwiek się 
wzdyma. Na morzu Czarnem, gdzie nie mają dobrych 
portów, Turcy używają tylko małych statków, które 
z łatwością mogą wyciągać na brzeg, Nasz dzieloy 


swćj woli aby się nie zapytać o pannę Marję, ig 
iedziawszy się, że jest od kilku dni cierpiącą, że 
czegoś zmizerniała, nie słuchał już żadnych perswa- 
zji, a pobiegł czempręd zćj ku Elektoralnćj ulicy. 


nać 
dow 


I nic dziwnego, bo owo przesławione i okrzycza- 
ne szczęście, skupia się tylko w teraźniejszości, — 
a eóż to jest teraźniejszość? — punkt maitematycz- 

| ny, mnićj niż jedna chwilka w porównaniu przesz- 
tych i przyszłych czasów! Umysł ludzki, tożyd wie- 
czny 'tułacz, którego nieodgadnióna fatalność pcha i 
pehaswiecznie naprzód, wiecznie 'dalój,, zostawując 
po sobie tylko żal, tylko wspomnienia! 


może cząsteczka! i j 3 o 

A' choćbyś się ty cofnął? podszepnął wierny przy | Naturalnie, że. przyjęto go z najżywszą radością, 
jaciel człowieka rozsądek. — Jużjza późno, Odrze: |że trudno mu było wydążyć z odpowiedziami na ty> 
kło uczucie, Sprobój, wszakżeś tyle razy dał nie-|siączne wymówki itroskliwe dopytywania się ozdro- 
zaprzeczony dowód swój wytrwałości — mówił|wie, i przyczyny takiego zapomnienia. Sama tylko 
znów pierwszy, i tak jakoś umiał zgrabniutko Po" |Marynia, jednem: spojrzeniem odgadła prawdziwy 
dejść biedne serce, tak swemi dowodzeniami zagłu: stan duszy nieszczęśliwego młodzieńca, a upatrzywe 


I Żarski w swem dotychczasowem życiu, dosiągł mowił w końcu pójść. za jego radami. 


już owego wierzchołka upragnionego sżczęścia, a Nazajutrz i w dwa dni następne, nie poszedł na 
obaczywszy że jeszcze wyżćj wznieść się można, 0-|lekcję, siedział w biórze jak przykuty, a w mieszka- 
puścił ręce, skoro zabrakło mu sposobów wykona- |niu' czytając dzieła najzawilszój treści filozoficzaćj, 
nia dalszćj podróży. - chciał koniecznie zaponnić o Maryni i miłości. 

m | na co się tozdało? — mówił do siebie po-| ` Ale na co się to zdały owe heroicznę wybryki ro- 
cierając gwałtownie czoło. — Ja, nędzarz prawie|zumu i jakas duma człowieczćj woli?! — Co silnie, 
w obliczu świata; ja, ubogie ekonomskie dziecko-— długo, a:gruntownie zbudowane, nie da się tak pred- 
a ona? — bogata, piękna, wysoko urodzona, i tylko |ko i lada komu pokonać; 'ezas tylko jeden, czas do- 
siostra duchem, kochanka nieograniczonem i świę- brodzićj i lekarz cierpiących, czas niezwalczony do- 
tem uczuciem, gorejącem w naszych sercach. 

O! świat'ten i jego podziały, jakżeż ścigają bole- |go. A tu czwartego dnia zaraz, pani Granieka przy- 
śnie biedaków tćj ziemi, jak ich gniotą żelazną dło- słała dowiedzieć się o przyczynie tak dłagićj w do- 
nią władnącą złocistym mieczem z oherbowaną rę-|mu jéj niebytności. Józio nie potrafił tą razą poko- 


szyć gwałtowne jego bicie, że biedny Józio, posta- szy stosowną chwilę, zapytała go niby obojętnie: 

m Cay to ostatnia nasza rozmowa panie Józefie, 
zrządziła taką odmianę w jego postępowania? 

— Ponieważ na nicby się tu nie zdały wszelkie 
moje tłumaczenia i. wymówki — odparł. Żarski ze 
stoieką odwagą —= wyznam pani szczerze że tak 
jest! 4 

mr «Po mnie dziwi mocno — mówiła potrząsając 
głową — gdyż wcale czego innego spodziewałam 


tąd zwycięzca, może sam urągać się ze wszystkie-| 
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współziomek admirał Stade, przez pięć Jat był w służ-|zdawna na Krym i państwo tureckie morzem, i lądem wszystko pani zawdzięczam. —gotów więc jestem. zwła” 
bie tureckiej a i przez pięć dni nawet nie miał czyn-|następowali (tu wylicza ważniejsze. pochody od 1575)szcza żem się już ubrał, iść i podziękować jéj za cu- 
nego zajęcia w właściwym swoim zawodzie. Być na-|roku), to któż nam, ich następcom, zabroni tymżejdny śpiew i umiejętną muzykę; mówiłem to wszyst- 
wet może, że projekt oddania eskadry tureckiej podjchwalebnym przodków swoieh iść torem?« ko przygarbiony, przytuliwszy usta do dziurki od 
jego dowództwo, zostanie zaniechany skutkiem zazdro-| Zbliżyliśmy się do epoki jednćj z najkrwawszych, |klucza. 
ści naczelnego admirała, który nie jest marynarzem(|jakie nain przedstawiają dzieję Ukrainy. Doroszenko| — Jakto? Paneś się już ubrał? Ach jaka szkoda, pan 
i nie radby widzićć go w czynnej służbie. Według|zagrożony ze wszech stron, nie widząc już nadziei ra-|podobno ślicznie śpiewasz? 
przysłowia, że trochę nauki gorszem jest viż zupełnajtanku, po wielu wojnach, napadach. pożogach i mor-| — Tak pani, śpiewam ale nigdy w nocy, bo śpie 
niewiadomość, najlepszym ministrem marynarki był-|dach, raz zwycięzca, znowu zwyciężony, pisze nako-|wam gromnym basem, mógłbym pobudzić wszystkich 
by dziś ten, ktoby tak mało znał morze, żeby nie u-|niec do Zaporożców (21 marca 1676 roku) wzywającjw całym domu. 
miał odróżnić przodu od tyłu okrętu i który byłbyjich pomocy przeciwko Samojłowiczowi, hetmanowi] — To nic! to nic! zawołała żywiej, — Ja namię- 
/w wielkim kłopocie gdyby mu kazano związać dwie liny|za-Dnieprskićj Ukrainy, który idzie nań z Romoda-ftnie lubię bas męzki, wszyscy więc go muszą lubić we 
u wielkiej rei. (Journal de St. Petersbourg). POWOJIA: Sierko. zbiera radę i odpisują mu z koszajdworze. Ach radabym żebyś pan przyszedł i zaśpie- 
= —=|ż„yczliwie, ale od czynnćj uchylają się pomocy. Doro-|wał, lecz jak, tak późna pora, przejście przez kilka 
LIST TADEUSZA PADALICY. szenko bez bitwy poddaje się, ale Porta wydostaje okol mówiła nikeng yl Teodązja, a ja ści słów 
(Do pana Juljana Bartoszewicza. O kronikach Wieliczki i|z ukrycia Jerzego Chmielnickiego, zaczyna dopomi- [słyszałem szelest jakby sukni, jakby grzebienia prze- 
Grabianki, wydanych przez komisję Kijowską, ustanowioną [nać się o swe prawa i ogromne wojska szle pod Cze-|biegającego po gęstych włosach— przeczułem, że otrzy- 
dla rozpatrzenia 'starodawnych aktów). hryn. To pierwsze najście Turków i Tatarów w. 167T|]mam zezwolenie. } ; 
SA CTA sb alsz y). roku, ze szczegółami opisuję Wieliczko. Widocznie] — Więc jakże p, Toedozjo czy ja stary, wdowiec, 
Tymczasem za Dnieprem ważne zaszły zmiany.|że wojnę ową uważa za najkrwawszą i powiada. żejojciec dwojga dzieci, będę mógł uściskać jéj rączki, 
Maohohreszny obwiniony przed Carem, wywieziony|nigdy jeszcze przedtem ani potem Ukraina tak nie za-|czy też tylko tu za drzwiami. będę zmuszony słuchać 
został do Moskwy, a stamtąd na Sybir, a. na jegojmieniła się w pustynię, nie zburzono tylu miast ijjćj śpiewu i grania? 
miejsce wybrany Samojłowicz. Wieliczko, jak wszy-|zamków. ani tak nie wyladniono jéj na jassyr, Przy) — Ja radabym, żebyś pan. przyszedł — zaśpiewał 
scy prawie historycy Małćj Rusi, nie obwinia o niejkońcu 17go rozdziału rozpowiada szeroce, iż w 1676]byś co? k 
Mnohohresznego, ale też i nie usprawiedliwia go do-|roku pewien, satyr mieszkał na Podolu w pustyni] — Zaśpiewalibyśmy jaki duecik. 
statecznie. W rozdziale XIII zamieszcza prawa i przy-|ntżedobrćj, ale wystraszony z nićj soborem szałańskim| — Ach ja tak lubię dueta!. Pójdź pan przez salon, 
wileje nadane przez Cara za-Dnieprskićj Ukrainie,|uciekł do lasów Scytyjskich i tam spotkawszy dra-|ale czekaj pan, Andzia pokaże mu drogę. 
przy zatwierdzeniu Samojłowicza na urzędzie hetmań-|giego satyra, rozpowiedział co widział. Musiała krą-| I Andzia ze świecą w ręku szła domnie, gdy ja kon- 
skim, nazywane artykułami konotopskiemi i przystę-|żyć natenczas jakaś ludowa bajka, jakaś ciemna prze-|tent z pozwolenia przebiegłem salon. instynktem kie- 
puje nakoniec do opisania wojny krwawćj z Turka-|powiednia o klęskach i burzy zbierającćj się nad Ukrai-|rowany, wziąłem się na prawo i wyprzedzając milat- 
mi.i Doroszenkiem z jednej, a Samojłowiczem i Ro-|oą; ale Wieliczko sądził iż nierostropnie będzie wcie-|ką pokojówkę, wszedłem do p. Teodozji, ukłoniłem 


modanowskim z drugićj strony. Długie to i okropne 
dzieje! Wieliczko wzbogacił je szczegółami nie znaj- 
dującemi się gdzieindzićj, zwłaszcza stosunki z Zapo- 


lić ją żywcem do swćj kroniki, więc wyznaje naiwnie|się i postępując bliżćj, przestraszyłem się wykrzykni- 
że »dla zabawy czytelnika, dołączył do nićj w częścijkiem ach! ah!, który wypuściła z ust swoich panna, 
stosowne wyjątki z czwartćj pieśni włoskiego autora|jlekko główkę nachylając ku klawiszom. Zmięszałem 


rożcami opisał dokładnie i dodał kilka ciekawych li-|Torkwata Tassa. « (1%) się, spojrzałem w około siebie, wszystko jak należy, 
stów, pisanych z kosza do Doroszeńka. Tu już Zapo-| Nie będziemy tu szli krok w krok za Wieliczkiem|patrzę na siebie, a do licha nie jestem jak należy! Nie 
rożcy występują jawnie ze swą nieżyczliwością dlajw opisaniu pierwszego szturmu Turków do Czehry-|tracąc jednak odwagi przysuwam się do fortepjann, 
Doroszenka i grubo przyganiają mu przerzucenie sięļoa. Wiemy z historji że Turcy i Tatarzy zostali odpę-|świecę tak stawiam, żeby cały pokój i ja był w pół- 
na stronę Porty (list na str. 348). dzeni ze stratą. Był to tryumf powszechny i niejaki)cieniu, a śmielszy wtenczas, zaczynam dziękować p. 
W rozdziale XVI podaje Wieliczko ciekawy opisjAlexander Buczyński pisał o tém wiersze w polskim|Teodozji i prosić o powtórzenie Łucji. 
napadu Turków na sicz zaporożską. jakiego nie mamy|języku, które są zacytowane w kronice. Ale w roku]  Paona ubrana w biały szlafroczek, w drobne papi- 
w żadnem innem dziele. Szczegóły tu opisane z taką|następnym przyszły liczniejsze siły i Czehryn zdoby- |lotki, zmdlejącóm oczkiem, dość była dla mnie ładną, 
wyrazistością, iż widocznie były poczerpnięte lub prze-|ty został. Obiedwie te wojny szczegółowie opisane ia nawet ponętną, bo przy słabćm świetle na jéj oso- 
pisane od naocznego świadka. Sierko, ataman naten-|jeśli zgadzają się w głównych faktach z opisami in-|bę padającćm, zmarszczki pod oczkiem i noskiem zni- 
czas koszowy, rysuje się tu jako bohater. Niemnićjjnych historyków, żaden z nich jednakże nie przysłu-|kły, cera czerwona i namiętna złagodniała, i wszyst- 
obfitujący w szczegóły jest opis odwetu dokonanego żył się tak szczegółowym wykładem drugorzędnych|ko co mogło wydać 25 roczek p. Teodozji znikło 
przez, Sierka ną Krymie i list jegoż do hana pisany|lub poetycznych zdarzeń. (d. c. n.) -|w cieniu. Tak niestety! miałem śpiewać duet o godzi- 


z kosza 23 wrześyla 1615 roku (str. 378). Z jakąż A YE TREE EV: nie IŻćj w nocy z panną 25 letnią! bogatą, lecz cór- 
szlachetną ima die się Sierko 2 napadu i wy- Korrespondencja Dziennika Warszawskiego. fka (orobkowiczów, kiórzyby chcieli widać (6 z pozła- 
rzuca hanowi podstępne jego najście! »Przyszedłeś (Ciąg dalszy) canóm sercem, z pozłacaną głową, za hrabiego lub 
do nas, powiada, z janczarami i hordami,. a podczas (Patrz Ner Dziennika 456.) księcia, choćby. z drewnianą koroną, lecz i. ja- 
nocy, zdjąwszy nasze straże, wysłałeś do Siczy pię:|  Położywszy się więc na twardo usłanem łożu zpo-|koś dotąd znaleść nie mogli. Ls 

tnaście tysięcy janczarów, z roskazem (haniebnym,|mocą bronzowanych nimf zasnąłem; aliści wkrótce] Panna Teodozja tedy zaczęła powtarzać Łucję, a ja 
zaprawdę) nie po ryet sku, ażeby wszystkich nas mo-|budz: mnie jakiś dźwięk niewyraźny. Otwieram oczyjodwracać krawat kokardą naprzodek, gdy skończyła, 
łojców wojska zap żskiego wymordować uśpionych,|natężam wzrok w ciemności, lecz nie nie widzę— |zmusiła mnie usiąść i wziąść się da śpiewu. Usiadłem 
a szałasz siczowy zburzyć do fundamentu... lecz Bóg|słyszę tylke przez ścianę mego pokoju głos forte- |ocierając się o boki fortepianu, i upewniwszy p. Teo- 
nasz i Zbawiciel zamysł twój zamienił na naszą ko-|pianu. Cóż u djabła pomyślałem, czy duchy, grają? |dozję, że śpiewam zanadto silnym basem—buknąłem 
rzyść iklęskę zwrócił na głowy janczarów twoich,|przysłuchując się dopiero uważnićj, poznaję ową nie-|jakiś kawałek z Roberta Djabła. Panna Teodozja aż 
jak sam WMość wiesz o tem dobrze... Stąd musieli- śmiertelną Łucję, — sparodjowaną, spoliczkowaoą|stęknęła, tak się mocno przeraziła uderzeniem w kla- 
śmy, za przykładem przodków braci naszćj oddać|przez wykonanie jéj najniewdzięczniejsze na forte-|wisze i silnym głosem wydobytym z mojćj piersi, do- 


Waszmości i Krymowi wet za wet i zemścić się za na-|pianie: Mazyka ta dochodziła mnie z pokoju p. Te- 


szą krzywdę i zniewagę; ale jawnie a nie potajemnie; 
ale po rycersku a nie tak jak wy postąpiliście z na- 
mi —i Bóg dopomógł nam lepićj pogościć w Kry- 
mie, jak wam w siczowym naszym szałaszu. A jeśli 
ta gościa nasza zdała się być dla was niedyskretną, 
nie nie mamy przeciwko temu: bo kozacy jako nieje- 
dnćj matki dzieci, nie jednych też są skłonności. `Je- 
dni z nich strzelali na prawo, drudzy na lewo, trzeci 
prosto i w jedném tylko zgadzali się z sobą — że 
wszyscy trafiali do celu. 
nie przynieśliśmy z sobą, 
was, gdyż Wasza 
gości i rycerzy, 

szu i stanąłeś na przepraw 
powrotu, ażeby nas 
miary Waszćj hańs 
stojący przy sprawiedliwćj 
odnieść tryumf nad wami. 
tryamfie postąpili cokolwiek niegrzecznie, 
to wybaczyć, pomnąc na to, że niegrzeczność niegrze- 


cznością zawsze płacić się zwykła. Podobno ani się|nas nocujesz, dla spokojności pana poświęciłabym ca- 
śniło Waszćj hańskićj mości, ażeby wojsko nasze za-|łą moją passję nocnych śpiewów —mocno pana prze- 


porożskie odważyć się mogło do najścia na ladne i po- 
tężne państwo krymskie?.... Nie racz tedy Wasza hań- 
ska mość lekce ważyć u siebie odtąd wojsko zaporoż- 
skie i następować na nas wojną, gdyż w takim razie, 
my nawzajem w większćj już sile i z lepszem przy- 


gotowaniem, już nie na Siwasz, ale na Perekop ude-|bom się zaczął tą całą sceną bawić — pierwszy raz 
rzym, i przezeń zrobim sobie do państwa krymskiego|w życiu słyszę śpiewy i muzykę o tćj porze, i nigdy 
wrota.... Bo jeśli odważni rycerze i mężni wojsk za-ljeszcze mnie Łucja nie obudziła tak przyjemnie (wiesz 
e a sławni antecessorowie nasi, (że mojćj ś. p. żonie było na imie Łucja) jak dziś, a to 


porożskich wodzowi 
m 


= M 


Lecz i tćj nieprzyzwoitości| Teodozja przestała grać, zaczęła jeszcze silnićj walić|znalazłem się w pokoju panny Teodozji, —nma co p. Ma- 
ale nauczyliśmy się jéj od|w klawisze i do tego śpiewać—ale jak! Wytrzymaćjteusz, — poprawiając sobie czepek, odpowiedział, — 
hańska mość nie: przyjąłeś nas jako|jaż nie mogłem, wstąłem, ubrałem się 
ale pospieszyłeś z hordami do Siwa-|dąc krawat kokardą w tył. surdut jako tako, i popeł-|passją do muzyki. Bo też ona gra nadzwyczajnie—to 
ie, doczekując się naszego|niając fatalny błąd w najważniejszćj części ubrania|tak zagra że aż ci łzy wyciska, to znowu że cię tańco- 
zatrzymać i zgubić. Ale i tu za-|(bo z powodu letnich długich. a wążkich szat; co by- 
kićj mości nie powiodły się i Bógjło pierwszćm stało się drugiem, a co drugie stało się|łem kupić ażdwa instrumenta, jeden do salonu, a dru- 
stronie, dopomógł nam|pierwszćm) przez dziurkę od klucza zapytałem p. Teo- 
A jeśliśmy przy takim|dozji, czy można ją odwiedzić. Ach! usłyszałem 'w tćj|gromny — muszę o nim co wspomnić w gazetach—a 
musisz nam|chwili wydobywające się z piersi przestraszonćj. Ach|czy tybyś kochany sąsiedzie nie był łaskaw co uło- 


W Drskarni J Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 9 [21] Czerwca*1855 roku. — Starszy Cenzor F. Sobieszczański. 


t piero gdy ochłonęła z pierwszego wrażenia, połączy- 
odozji córki pp. M.; panna Teodozja nadzwyczaj za-|ła swój głosik piskliwy z moim grzmiącym basem— 
miłowana w muzyce często zrywa się w nocy, wołaji był duet! 
lokaja i gdy ten zapali światło, siada do fortepianu]  Jeszcześmy nie doszli do połowy sparodiowanćj arji, 
i śpiewa i gra niestworzone rzeczy po;kilka godzin,jgdy we drzwiach zjawiły się: dwie figury otulone 
czasami grywa i po ciemku. w. szlafroki, w czepki i berlacze—byli to pp. M. Ucią- 
Pewien czas słuchałem cierpliwie najfałszywszćjjłem śpiew, bom się śmiać musiał, gdy głowy pp. M. 
w świecie muzyki, lecz gdy oczy zaczęły mi się kleić,|ustrojone w czepki z falbanami, sięgającemi do sżero- 
a muzyka ciągle mnie drapała, zniecierpliwiony z ca-|kich kołoierzy odnocnych koszul, otoczyły moję gło- 
łych sił, zacząłem bić w ścianę, lecz zamiast żeby p.|wę. Zmuszony byłem opowiedzić im jakim sposobem 


po ciemku kła-]A to wirtuozka,—nieraz ona wszystkich budzi swoją 


wać zmusi—a sżczególnićj lubi grać w nocy, Musia- 


gi do jéj pokoju na noe. To szczególność, to talent 0- 


to pan! Mocno pana przepraszam, zapomniałam że u|żyć na naszą Todzię— tyle pisujesz, tyle drukujesz— 
mówił p. Mateusz całując mię w policzki i osłaniając 
twarz falbanami od czepka, 

— Ja nie a nic nie piszę! — zawołałem przestra- 
czony prośbą: p. Mateusza. : | 
— Jakto nic? masz tyle książek, taką bibliotekę i nic! 

byś nie pisał, 
— Nie a nie nie piszę. 


praszam, mówiła p. Teodozja takim drzącym głosem, 
jakbym widział ją tulącą się do fortepianu, i ociskają- 
cą swój kaftanik nocny, do wyzwolego ze sznurówek 
ciała. 


— Ach pani! — zawołałem' i ja dość patetecznie, (d. c. n.) 
0 


TEATR ROZMAITO. Jutro: Honor t pieniądze. 
Dziś rano stopni ciepła 14, wczoraj w południe 20. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 3. 
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